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Ku czemu Polska idzie? 


C. d. 


To światło wiedzy, rozwiązujące wszystkie za- 
gadnienia bytu, zaczerpnął Słowacki, jak sam po- 
wiada, u Źródła wszelkiej wiedzy i streścił głów- 
nie w swoich utworach: „Wykład Nauki*, „List do 
Rembowskiego" „Król Duch“ i wreszcie w „Qe- 
nezis z Ducha*. Ten ostatni utwór — arcydzieło 
genjuszu Słowackiego, —pisał poeta na krótko przed 
Śmiercią swoją. (Widać to z jego własnych słów, 
umieszczonych przy końcu dzieła: „Jeszcze dni 
kilka pożyję zatrudniony tą ciągłą rozmową z ta- 
jemnicami natury*). Zamyka on cykl jego nauki, 
która jest jego wiarą najgłębszą, najistotniejszą 
treścią jago ducha, idea, bez której nie potraliłby 
już żyć, jak pisze w iiście do matki z d. 22 stycz- 
nia 1848 r, „jestem człowiekiem, który ma samą 
idée fxe, i w niej źyję, i żyję póty, póki w niej 
żyję, a bez niej żyćbym się nie zgodził nawet 
w raju, nawet w Polsce, gdyby ona tą ideą nie 
była“. 

Nic dziwnego, że Słowacki tak ukochał tę ideę, 
i bez niej żyć nie chciał, skoro miał ją bezpośred- 
nio objawioną od'Boga, a więc dla niego niepod- 
legającą żadnej wątpliwości i zawierającą nieomyl- 
ną prawdę. 

Na osobnej kartce spisał w pośpiechu, jak gdy- 
by się obawiał coś z tego ducha Bożego uronić, 

następujace widzenie: „0 Polsko moja — kiedym 
się wahał z wydaniem tej księgi (Genezis z Ducha), 
a był właśnie w połowie tej ewangelji, która jej 
ostatnie karty zamyka — coraz mocniej przerażo- 
nv odpowiedzialnością przed Bogiem, oświecony 


zostałem ogniami niebieskiemi w nocy z dnia 20 na 
21 kwietnia — i w stanie zupełnie spokojnym — 
bez najmniejszego *krwi poruszenia, ani rozegrza- 
nia, przerażony zostałem mocą Chrystusa już na 
ten świat nadchodzącego, przymuszony wymówić 
ałowa, których nigdy w życiu nie używałem. Sze- 
lestem ogni tych, wichrem niby Bożym zewsząd 
owiany i zagrożony —- prawie umarły... a za znik- 
nięciem onych w jednem oka mgnieniu powróco- 
ny zimnej rozwadze... i przytomności... Mówię €o0... 
po rozwadze głębokłej, a nie dla chwały własnej— 
bo cóż jest chwałą robaezka, którego Chrystus Pan 
raczył mocą niebieską przerazić. Mówię — abym 
nie zataił pizea świaitsia rocs poŝt] — pewzy, 
że to wyznanie w wieku dzisiejszym ujmie mi 
cześć w obliczu świata, który chętnie one te rze- 
CZYBSZaAlDROEEtTYW UP abo charomiezzn eż 
wać — sądząc, że ujmują powagi rozamowi i sta- 


HATE 


ją na drodze cielesnym i ciągle idącym w górę 


usiłowaniom narodów”. 


Nie omylił się Słowacki, gdy zdawał sobie spra- 
wę, że powołanie się jego na objawienie Boże 
w niczem nie doda powagi pismom jego, ge „te 
rzeczy szalbierstwu albo chorobie przypiszą*, bo 
juz pierwsze wydanie z pośmiertnych rękopisów 
jego jest peprzedzone wstępem, w którym Dr. 
Henryk Biegeleisen nazywa widzenia Słowackiego 
halucynaeją, mistycznym obłędem, egzaltacją i eho- 
robliwą fantazją. 

Oczywiście, dla ludzi niewierzącyca w istnienie 
Boga, lub specjalnych dewetów, którzy tylke rzym- 
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skiema księdzu pozwalają mieć objawienia, pozo- 
staje to jedyne tłomaczenie zjawisk nadprzyrodzo- 
nych, że istnieją one tylko w chorobliwej wyobraź- 
ni. Nie zastanawiają się oni nad jednem: w jaki 
sposób obłęd, czy halacynacja mogą odsłaniać ta- 
kie horyzonty dla myśli ludzkiej, do jakiej się nie 
meże wznieść trzeźwy umysł najrozumniejszege 
człowieka? Obłęd może zrodzić niepoozytalne głup- 
stwo, sprzeczne z wszelką logiką i zgubne w skut- 
kach. W przeciwnym razie należałoby pragnąć, 
ażeby wszystkie trzeźwe umysły dostały jaknaj- 
prędzej mistycznego obłędu; wówczas może gen- 
jusz ludzki byłby przeciętnym typem człowieka. 

Wartość przeżyć duchowych $ prawdziwość 
nadprzyrodzonego ich źródła musi być uwarunko- 
wana i zagwarantowana czystością linji życia czło- 
wieka, jego wysokim poziomem etycznym, jego 
stosunkiem do Boga. Pod tym wzgledem kryszta- 
łowy duch Słowackiego, rwący się do zrealizowa- 
nia najwyższych ideałów Żżycla i wierny aż do 
śmierci tym ideałom, daje jak największe gwaran- 
cje, że jego tilozofja religijna zrodziła się nie 
w cherym, obłędnym muzgu, lecz zstąpiła ku nie- 
mu z najwyższych Ster niewidzialnego świata đu- 
ehowego. 

Wysoki poziom dachowy, który mu umeżliwił 
wzbić się orłowym lete do poznania tajemnio 
Bożych, osiągnął Słowacki nia odrazu, nie otrzymał 
w darze, lecz ciężkie walai staczał z sobą, w sa- 
motneśsi, aby przełamać swoją dawną naturę. Ile 
pracy potrzebował wypełnić nad sobą, żeby 
pokonać tego dumnego ducha, aby stać się praw- 
dziwym człowiekiem--to ledwie przeczuć i domy- 
śleś się można. 


Z4 chwilą zolisenia się do Towiańskiego i przyję- 


cia Sprawy Bożej, Słowacki przeistacza się ostatecz- 
nie z wesołego światowego młodzieńca, na wewnętrz- 
nego ezłowieka, etycznia głębokiego i szlachetne- 
go. Staje się sługą Sprawy Bożej, stojącym sll- 
nie przy aztandarze Chrystusowym. 

Ten sam Dr. Biegelelsen, który nazywa widze- 
nia Słowaekiego „mistycznym obłsdem*, takie daje 
Świadectwo o nim we wspomsBianym wstępie do 
„Genezis z Ducha": 

„Samotny niegdyś mizantrop, teraz zapragnął 
sercem i ukochał wszystkich. Jego dawne postę- 
powanie z ludźmi, zimne i pełne powagi, zmieniło 
się na wprost przeciwne. Nim jeszcze zaczął mówić 
z człowiekiem, skupiał się i czuł dla niego miłość 
spokojną, niepohamowaną. Smutek, spoczywający 
zawsze na dnie duszy Julka, uleciał gdzieś teraz, 
a przybyła większa prostota, mniej zachceń ziem- 
skich, a więeej żądzy dobrego. Poeta podniósł się, 
nabrał dziwnego hartu i sprężystości i pozbył sie 
tej próżnej melancholji, która mu całe życie zatru- 
wała. Dusza jega była pełna „skarbów Bożych“ 
i dawniej, ale nie było w niej miłości, i dlatego 
sama jadła wnętrzności swoje... nie mająe skąd- 
gnąd pokarmu“. 


„Teraz — pisze do matki dnia 17 listopada 
1842 r. — poznałem, iż nie na to jesteśmy na zie- 
mi, abyśmy szukali próżnej uciechy i posągów 
przyszłych, jako autorowie, grający każdy swoją 
sztukę smutną lub wesołą, ale dla chwały Bożej 
jesteśmy i dla prasy prostej a czystej... Dotąd 
smutno nam było i gorzko, bo myśleliśmy, że je- 
dynis dla kawałka ziemi cierpieć musimy, lecz te- 
raz widzę, że nietylko dla ziemi, ale i dla nieba 
cierpimy, ażeby się duchy nasze w cierpieniu oczy- 
Ściły i nauczyły nowych a potrzebnych nam cnót“. 

Zbliżał się poeta do każdego, jak do brata 
a checia, aby mu serce zapełnić, rozum zamienić 
w mądrość, wskrzesić go niby i dać mu pęd ku 
wielkim celorm żywota, a siłę w nim zredzić, ro- 
dząc w nim uczucie nieśmiertelności", Każdego 
dotykał „całą piersią", chcąc „ajadaszy ohleba w 
aniołów przerobić". 

Aż dziwnem się wydaje, skąd w nim Dyło tyle 
miłośei chrześcijańskiej i zapału do apostolstwa. 

Ale Słowacki kształtował swojego ducha na 
Ewangelji, z którą nie rozstawał się do ostatnich 
chwil żyecia. 

W autografji jego testamentu czytamy: 

„Nie nie mam w sprzętach, do ezegobym pray- 
wskł, a samotność w cstatku chorebliwego żywo- 
ta wszystko mi niemiłem uszyniła. Dlatego nic 
nia widzę, cebym imógł posłać matce mejej, oprócz 
czarnej oprawnej Ewangelji, która przez kilka lat 
oestatniekh siągle przy łóżku leżała, a często prze- 
budzonego w nocy uspakajała — tę Ewangelję, 
którą teraz całuję, ukoehbanej matce mojej posyłam*. 

Spowiadał się też często i Kemunję świętą 
przyjmował, a więc istotnie czerpał matchanienia 
z samego Źródła Wiary, Wiedzy i Miłości. Wie- 
my o tem z listów jego do matki. W jednym 
2 niob tak mówi: 

„Piszę po spowiedzi i po przyjęsiu sakramen- 
tów, a musiałem szukać prostaczka wielkiego, aby 
mię rozgrzeszył, bo „rozumni księża wypędsają 
z demu św., oskarżająe © walenie domu tego 
przedtem i teraz, a boją się o siebie i nie wiedzą, 
ani pojąć nie cheą, że to jest odbndowanie praw- 
dziwe w czystości i pokorze“. 

W. P. 
C. d. n. 


Przyjdź Królestwo Twoje 


Celem chrześcijaństwa, tej cudownej nauki przy- 
niesionej nam z Nieba przez Syna Bożego, jest 
urzeczywistnienie na ziemi Królestwa Bożego, to 
jest takiego ustroju powszechnego, w ktiórymby 
Bóg rządził niepodzielnie i kierował wszystkiemi 
sprawami ludzkiemi, jak również i pojedyńczemi 
duszami. O przyjście tego Królestwa kazał nam się 
modlić Zbawieiel w modlitwie, której Sam nas na- 
uczył, i którą powtarzają codzień wszyscy; kapłani 
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przy Ołtarzu, wierni, i którą uczą matki swoje 
dzieci od najwcześniejszych lat. A jednak, Króle- 
stwa tego nie widać jeszcze pomimo tego, że przez 
tyle już wieków modlitwa ta płynie do Boga z ust 
miljonów ludzi. Dlaczego? Oto dlatego, że Króle- 
stwo to trzeba urzeczywistniać samemu, stosując 
się do jego praw i wymagań wyłożonych w Ewan- 
gelji świętej, trzeba go pragnąć, do niego dążyć 
wszystkiemi siłami, wspierani będąc pomocą i ła- 
ską Boską, obiecaną tym wszystkim, którzy roz- 
poczną tę wielką pracę. Ale rzecz napozór trudna” 
dla wielu do zrozumienia: tego Królestwa Bożego 
nikt naprawdę nie chce: ani zwierchnicy Kościołów 
chrześcijańskich, ani dygnitarze i kapłani, ani tak 
zwani prawowierni godzący się z obecnym stanem 
rzeczy, jednem słowem, ci wszyscy, którzy tak 
pięknie powtarzają te słowa modlitwy Pańskiej: 
Przyjdź Królestwo Twoje. Bo ludzie wznoszą piek- 
ne i imponujące świątynie, utrzyrnują tysiączne 
rzesze kapłankw i zakonników, ale czy poto, żeby 
pa pomocą tych środków szerzyło się i utwierdzało 
Królestwo miłości na ziemi” Nie, te katedry, ko- 
ścioły,. pałace biskupie i klasztory zawiodły pod 
tym względem zupełnie, bo idea Chrystusowa, a 
z nią moc urzeczywistnienia najszczytniejszych 
ideałów Ewangelicznych, nie zdotały przeniknąć do 
serc i umysłów ludzkich i pozostawiły dusze ludz- 
kie zupełnie odłogiem i obce tej idei, dowodem 
tego straszliwy stan upadku moralnego ludzkości 
w dobie obecnej. Dlaczego więc Państwa wiążą 
sie konkordatami z systemem, który nie dał dla 
duszy zbiorowej ludów chrześcijańskich nie z tego, 
co powinno być wyłącznie jego zadaniem? Cóżby 
powiedziano o ministrze, głoszącym o konieczności 
popierania tylko takich szkół i uniwersytetów, któ- 
re utrzymują w kraju analfabetyzm i ciemnotę, ja- 
ko główne siły państwowe i ostoję bytu narodo- 
wego? A ponieważ brak jest na świecie zbiorowej 
akcji kościołów zmierzającej do urzeczywisinienia 
wszystkich warunków, w których ideały chrześci- 
jańskie mogłyby się powoli ziszczać i rozszerzać, 
dlatego zło niezwalczane nigdzie panuje niepodziel- 
nie na całym świecte, wyciska swoje piętno na wszy- 
stkich sprawach ludzkich, jest źródłem całego morza 
łez, cierpień i krwi ze swych ofiar, i trzyma całą ludz- 
kość w hańbiącej niewoli. A ile razy zjawiali się 
na tej ziemi wielcy „papieże ducha”, owi święci wy- 
słańcy Nieba, których posłannictwem było, nauczyć 
chrześcijan, w jaki sposób należy urzeczywistniać 
Królestwo Boże na ziemi, sawsze traktowano 
ich jako wrogów Kościoła, heretyków, lub też ja- 


ko ludzi niepożądanych. Niszczenc ich prace, aby 
adaremnić to wszystko, coby ich ofiarna miłość i 
przykład mogły zdsiałać dla uświęcenia dusz ludz- 
kich i podniesienia ich do Boga. Taki los spotkał 
Apostołów, św. Ojca Franciszka, naszą Założyciel- 
ke i wielu naprewdę Świętyeh sług Bożych, jak 
Jana Husa, Hieronima Sawonaroię i innysh, któ- 
rych palono, prześladowano i wyklinano za to tyl- 
ke, że zechoieli wprowadzić w czyn te wszystkie 
zasady i prawa, stanowiące istotę chrześcijaństwa. 

A jednak, Królestwo Boże przyjdzie 1 zostanie 
urzeczywistnione w całym blasku piekna i wielko- 
ści. Ale w jaki sposób i kiedy? W taki, jak to o- 
pisują Księgi święte: oto gdy zło dosięgnie zenitu, 
gdy ten kąkol djabelski dojrzeje i zatruje wyzie- 
wami swych piekielnych owoców eałą atmosferę 
ziemii przeniknie wszędzie, do kościołów, do spraw, 
do serc i umysłów ludzkich, wówczas przeciwstawi 
się temu Dueh Chrystusowy, Który się objawi przez 
mos dakramentalnej Pszenicy. O Moc tą rozbiją 
się i strawią wzajemnie wszystkie ałe potęgi tego 
świata, które z całą świadomością zerwaiy wszelką 
łączność z ogniskiem wszelkiego dobra — z Bo- 
giem. Obserwując zaś współczesne wydarzenia na 
Świecie, owe obiędne przygotowania do bratobójezej 
wojny, w któryeh eały genjusz zła wytęża swój 
umysł niszczycielski i odrzuea wszelkie uczucia 
ludzkie, następnie patrząc na te potworne zbrod- 
nie, nadużycia, gwałty, na wszechwładne panowa- 
nie pieniądza, można już być pewnym, że szasy 
ewangelicznego żniwa się wypełniły i że już nale- 
ży się spodziewać wybuchu owego ognia, w któ- 
rym cały ten kąkol djabelski i cała potęga zła, 
zostaną strawione, a wielka i Święta ldea Boża 
wystrzeli ku niebiosom swe zwycięskie i życiodaj- 
ne promienie. Ci wszyscy, którzy nie poddali się 
duehowi świata, epanowanego przez zło, zostaną 
uznani za godnych tego Złotego Wieku. 

Otóż my marjawici, dziękujmy Panu Jezusowi 
za to, że raczył objawić wśród nas $wą Moc Sa- 
kraiachuialiy | dai nam dowód, że u 
możemy się oprzeć wszystkim potęgom zła i otrzy- 
mać to, co dla edrodzenia ducha ludzkiego jest po- 
trzebne, aby mós wnijść dc newego zupełnie świa- 
ta, kierowanego przez Tego, Który jest „Ojcem 
przyszłego wieku“. Którsy w męee swego ducha 
oczekują przyjścia upragnionego Królestwa Boże- 
go na ziemi, ci tęsknią do niego i o nie się modlą. 
Przyjście to będzie godziną ich wyzwolenia. 


Bp. M. Jakób Łuszczewski. 


KRONIKA TYGODNIOWA 


Polska. Dnia 8.II. posłanka Janina Prystorowa 
zgłosiła wniosek, zawierający projekt ustawy w spra- 


wie uboju zwierząt w rzeźniach, mający na celu 
skasowanie uboju rytualnego w Polsce. Pzojekt 
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przewiduje karę 3 miesięcy aresztu, względnie 
grzywny 3.000 zł., lub obie kary łącznie za niesto- 
sowanie się do powyższej ustawy. 


W Wagrowcu w Wielkopolsce, kościelny Szcze- 
pan fankowski, zwolniony z posady przez miejsco- 
wego proboszcza, z rozpaczy powiesił się w ko- 
ściele przy wielkim ołtarzu. Zmarły osierocił żonę 
i siedmioro dzieci. 


Abisynja. W pierwszych dniach lutego b. r. rząd 
angielski zawarł umowę 2 cesarzem Abisynji, udzie- 
lającą anglikom koncesji na budowę kanału, który 
ma skrócić bieg Nilu o 1.000 kim. Kanał ten połą- 
czy abisyńskie jezioro lan z Niebieskim Nilem. 
Poprawi to znacznie zaopatrenie w wodę Egiptu í 
Sudanu i nawodni olbrzymie plantacje bawełny 
w Sudanie. Wraz z przekopaniem tego kanału mu- 
si być zbudowana olbrzyrnia tama, która ma kosz- 
tować 50 miljon. funtów. Będzie to największa bu- 
dowa tego rodzaju. 

Włosi pozwalają się zabijać całemi masami, wal- 
cząc z abisyńczykami wciąż o te same punkty stra- 
tegiczne, a tymczasem angliev już zasiedli mocne 
w samym środku państwa negusa. 


Wojna włosko-ablsyńska. Dnia 9 lutego b. r. 7'sa- 
molotów włoskich bombardowało niezwykle gwał- 
townie w przeciągu godziny miasto Dessie, w któ- 
rem się mieści główna kwatera cesarska. Negus 
dał dowody niezwykle zimnej krwi. Nietylko nie 
chronił się przed samolotami, lecz sara osobiście 
kierował ogniem dział przeeiwlotniczych. 

ozwedcy instuktorowie armji abisyńskiej nau- 
czyli swyeh podkomendnych sztuk: zdobywania 
czołgów włoskich. Zorganizowano t.zw. „brygadę 


śmierci", ałożoną z 3.000 odważnych wojowników 
etjopskich. Zadaniem tej brygady jest błyskawiez- 
ne rzucanie sią na taaki, polewanie dachu naftą i 
podpalanie. Skutki takiego ataku są straszne. 

Abisyńczycy zdobyli w ten sposób około 50 
tanków. 


Wojska rasa Nasibu odebrały włoehom Kura- 
ti, ważny punkt strategiczny, wzniesiony nad po- 
łudniowymi obszarami Ogadenu i obfisie zaapa- 
trzony w wodę. Dalsza ofenzywa abisyńska w tym 
kierunku utrudni bardzo sytuaeję armji gen. Gra- 
ziani. 


Japonja. Generał Tada dowódca wejsk japoń- 
skich w półnoeaych Chinach oświadczył, że w eią- 
gu roku, a najdalej w ciągu dwóch lat wybuehnie 
wojna sowiecko-japońska. 

Sowiety czekają tylko na ukończenie a siebie 
w roku 1937 drugiej piatiletki gospodarczej, a tym- 
czasem zbroją się gwałtownie. Budżet wojskowy 
narok 1936-1937 wynosi około 15 miljardów rubli. 
W perównaniu z rokiem 1932 powiększony został 
14krotnie. 


Niemcy. Prasa angielska donosi, że Niemcy ma- 
ją w budowie obecnie 30 łodzi podwodnyeh. Stocz- 
nie niemieckie są w ten sposób uposażone, że w ra- 
zie potrzeby mogą budować wielkie łodzie pod- 
wodne, — po jednej na tydzień. 


Sąd niemiecki w Badenji skazał kilka zakonnic 
rzymsk.-kat. wraz z przełożoną na więzienie od 
roku do 31/, lat i na karę pieniężną od 20 tysięcy 
do 100 tysięcy marek za nielegalne wywiezienie 
waluty niemieckiej zagranieę. 


Z kroniki parafialnej 


Uroczystość parafjan w Dobrej 


Dzień 6-go lutego b. r., jako doroezne święte 
parafjalne — św. Doroty — w parafji marjawickiej 
Dobra, obchodzony był szczególnie uroczyście. 
W tym dniu bowiem upłynęło 30 lat od chwili, 
jak ś.p. O. Dominik Skolimowski, ówczesny pro- 
boszcz parafji Dobrzyńskiej, ogłosił swym parafja- 
nom powstanie Marjawityzmu w łonie Kościoła 
Rzymsko:- Katolickiego, a zatem wypowiedzenie 
posłuszeństwa dotysehczasowym władzom kościel- 
nym. Ci, którzy pierwsi witali wówczas tę nową 
latorośl Kościoła Chrystusowego i pracowali z za- 
pałem nad jej przyjęciem się i rozkrzewieniem w 
społeczeństwie poelskiem, dziś, sterani wiekiem 
i trudami życia, odpoczywająe w gronie swych 


rodzin, z dumą wspominają owe chwile błogie po- 
świecenia i bezgranicznej ofiary, jakie ponieśli dla 
Bożej Idei. A wielu ich zasnęło w Panu, poszedł, 
szy po nagrodę, obiecaną „bojownikom Królestwa". 
To też słusznie dziś, w 30-tą rocznicę, wypadło 
przypomnieć temu ludowi chwalebny początek 
Marjawityzmu i jego wzniosłe cele na przyszłość, — 
wstrząsnąć uczuciem młedego pokolenia, które 
stopniowo, z biegiem lat dopiero, przyjmowało 
ideał Odrodzenia, — a serca wszystkich zagrzać 
do gorliwej i wytrwałej pracy w kieranku udosko-. 
nalenia istoty własnej, a jednocześnie do pracy 
apostolskiej w zdobywaniu jak największej liczby 
dusz, mających na celu chwałę Utajonego Boga 
i dobro współbraci. To jest powołanie każdego 
wyznawcy Marjawityzmu. . 
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W dzisiejszym nastroju duchowym w Dobrej 
-wyczuć się dała u wszystkich ta jedna cecha—na- 
wiązania myśli obecnego odradzającego się ducha 
Marjawityzmu do dawnego płomiennego z pierw- 
szych czasów Marjawityzmu. Niczego tu, widać, 
nie pominięto, aby ten charakter ducha najjaskra- 
wiej zaznaczyć. Niezwykle gościnny i gospodarny 
br. kapłan Serafin, miejscowy proboszcz, wraz z s. 
starszą Anicetą, uczynili wszystko, co mogli, aby 
uroczystość pod każdym względem wypadła jak 
najlepiej, Na ich zaproszenie przybyli z miasta 
łodzi: br. Biskup Szymon z br. kapłanem Fabia- 
nem, Oraz 8. Przełożona Kamilla, która gościła w 
Łodzi od kilku dni. Przybyli również wszyscy bracia 
kapłani-proboszczowie okolicznych parafij, jako też 
delegacje Iemplarjuszy sąsiednich oddziałów, mia- 
nowicie: z Łodzi, Strykowa, Lipki i Qrrzmiącej. 
Uroczystą sumę celebrował br. biskup Szymon 
w asyście br. kapłana Fabjana. Iemplarjusze miej- 
scowego oddziału, na czele ze sztandarem, przy” 
maszerowali czwórkami do kościoła i zajęli przed 
ołtarzem część głównej nawy. Miejscowy chór wy- 
konał śpiewy podczas nabożeństwa. Po sumie ka- 
zanie wygłosił br. kapłan Fabjan. Nawiązując do 
słów przypadającej Ewangelji o Chrystusie Panu, 
rozsyłającym Apostołów na głoszenie Ewangelji 
pokoju, mówca scharakteryzował żywot św. Doro- 
ty, wykazując, jak ta św. Patronka doskonale zro- 
zumiała głos Boskiego Mistrza i słowem a czynem 
wykonała powierzoną iej misię Apostolską. Albo- 
wiem niczem nieustraszona wyznawała mężnie wo- 
bec bałwochwalców naukę Jezusa Chrystusa, a czy- 
nami beroicznego poświęcenia i miłosierdzia dla 
nich dopóty dawała świadectwo prawdziwe, aż po 
okrutnem umęczeniu jej ciała została ściętą za 
wierność Chrystusowi Pann. „Jaki to piękny przy- 
kład dla nas Marjawitów*! — komentował kazno- 
dzieja. 

Bezpośrednio po tem wypowiedział z przed oł- 
tarza bardzo piękne przemówienie br. biskup Szy- 
mon. Było ono również nacechowane tym duchem 
apostolskim, jaki powinien ogarniać i zapalać ser- 
ca i dusze wszystkich Marjawitów, abyśmy mogli 
stać się wzorem dla tych, którzy przez nasze apo- 
stolstwo mają przyjąć Dzieło Miłosierdzia. Br. Bi- 
skuv podkreślił konieczność dążenia do postępu 
du'ba w życiu macjawickiem, nie zrażania się żad- 
neini przeciwnościami w pracy nad zrealizowaniem 
planów Bożych w każdej duszy i w całym naszym 
Kościele. Po kazaniach odbyła się procesja, wkeń- 
'©u odśpiewańo hymn dziękczynny: „Ciebie Boga 
chwalimy" i celebrans udzielił ludziom błogosła- 
wieństwa Przenajświętszym Sakramentem. 

Po nabożeństwie, na zaproszenie br. kapłana 
Serafina, kierujemy sią za oddziałem Templarju- 
szy do ich świetlicy; idą wszyscy paratjanie, Urzą- 
dzono tam bowiem akademię z racji dzisiejszego 
święta, jako też ntedawno minionej rocznicy refor- 
my Marjawityzmu. Program był krótki, ale bardzo 


miły. Na wstępie chór odśpiewał „Hymn Templa- 
rjuszy* Potem Br. Biskup Szymon bardzo treści- 
wie przemówił na temat, jak wielkie znaczenie ma 
praca i życie zbiorowe w organizacjach społecz- 
nych, a zwłaszcza takiej, jaką jest Związek „Tem- 
plarjuszy". Mówcę nagrodzono licznemi oklaskami. 
Następnie jedna z koleżanek, a potem kolega de- 
klamowali wiersze, wyrażające powołanie młodzie- 
ży w Marjawityzmie. W dalszym ciągu przemówił 
— zwracając się bardziej do starszych parafjan — 
br. kapł. Serafin. Głosem wzruszonym wyraził 
uczucia radości z powodu niekrępowanej teraz ni- 
czem wolności osobistej ducha, jaka stała się u- 
działem każdego z nas, po obaleniu despotycznych 
rządów byłego zwierzchnika. Przypomniał parafja- 
nom iego zaborczość, gdy usiłował zmarnować 
grunta parafjalne w Dobrej, i jego gniew, gdy pa- 
rafjanie sprzeciwili się jego zamachowi na ich do- 
bro. Skolei wykonano jakiś śpiew okalicznościowy, 
a następnie kolega Jan Rogulski wygłosił specjal- 
nie opracowany przez siebie dość obszerny referat na 
temat odrodzenia duchowego Marjawityzmu. W refe- 
racie tym tyle było głębokich myśli, że podziwiać 
trzeba było trafność jego spostrzeżeń i zapatrywań 
na sprawę życia Marjawickiego. Słusznie też nagro- 
dzony został hucznemi oklaskami. Na tem akade- 
mja została zakończona. Teraz następuje krótkie 
sprawozdanie zarządu parafjalnego z dotychczaso- 
wej działalności w parafji. Członek zarządu, brat 
Wolski, przeczytał bilans za czas swego urzędo- 
wania i podał projekt ogrodzenia cmentarza grze- 
balnego. 

Br. kapłan Serafin przedstawił poirzebę odno- 
wienia wnętrza kościoła. Obydwa projekty zostały 
przez ogół parafjan zaakceptowane, a zarząd za 
swą działalność otrzymał podziękowanie. [eraz 
wszyscy opuszczają świetlicę i rozchodzą się do 
domów. | 

Bracia kapłani udali się na obiad, po którym 
odbyła się pod kierownictwem Br. Bp. Szymona 
konferencja kapłanów, jednocześnie też 5.Przełożona 
Kamilla odbyła konferencję z Siostrami zakonnemi. 
Konferencje te przeciągnęły się do późnej godziny. 
Po nieszporach mieli wystąpić z przedstawieniem 
w świetlicy specjalnie przybyli ze Strykowa Tem- 
plarjusze. Przedstawienie jednak nie odbyło się, 
ponieważ w tymże samym czasie miejscowy Źwią- 
zek Kobiet-Gospodyń urządził we wsi swoje przed- 
stawienie i tam w przeważnej części udali się pa- 
rafjanie, ażeby poprzeć szlachetny cel urządzenia 
apteczki publicznei dla gminy. 

Miłe wspomnienia i wrażenia z uroczystości 
w Dobrej pozostaną długi czas w naszej pamięci. 


K. Kialik. 


62 


Sprawozdanie z parafii Marjawiekiej 
Raszewo-Kobylniki. 


Dnia 13.XI11935r., naszej z polecenia Zwierz- 
chności udałem się do parafji Marjawickiej Rasze- 
wo-Kobylniki, aby pełnić obowiązki proboszcza 
we wszystkich sprawach dotyczących służby Bożej 
i zarządu parafją. Zastałem tam pewne zaniedbanie. 
Członkowie zarządu byli wybrani przez ogólne 
zebranie jeszcze w roku 1927. Jeden z nich umarł, 
a drugi nie nadaje się na członka zarządu, gdyż 
nie chodzi wcale do Kościoła i nie spełnia obo- 


wiązków jakie ma każdy parafijanin względem tegoż 


kościoła. Posiedzeń żadnych członkowie zarządu 
również nie miewali. | 

Przy wizytacji koiędowej sporządziłem ogólny 
spis Marjawitów; okazało się, że parafja nasza li- 
czy razem z dziećmi 462 osoby. 

Wciągu roku 1935 było urodzeń 12, zaślubio- 
nych 8, i umarłych 8 osób. W dni świąteczne 
przychodzi do kościoła od 100 do 120 osób. Wszy- 
Scy przystępują do Komunji Św. Na aderację 
miesięczną wspólną przychodzi około 150 osób. 

Parafja posiada duży kościół murowany (bez 
dzwonu, jak również i duży dom także murowa- 
ny przy nim budynek z gliny, przeznaczony na 
stajnię i oborę. Kościół wybudowano 1907r. a dom 
w 1909 roku. Powyższe budynki częściowo posta- 
wione z dobrowolnych ofiar, częściowo z prywat- 
nych pożyczek od parafjan. Wielu później darowa- 
ło należne im sumy. Z inwentarza jest jeden koń 
i krowa. Przy kościele ogród owocowo-warzywny 
liczy około stu drzew owocowych. Kościół jest 
prowizorycznie ogrodzony drutem, cmentarz grzebal- 
ny dotąd jest bez ogrodzenia. Zastałem 345 zł. 
długu zaległej lajerkasy, ale w 1935r. ogłoszone by- 
ło zmiejszenie należności o 70 procent dla tych, któ- 
rzy będą płacić za bieżące lata normalnie, więc 
mam nadzieję, że reszię pomału wypłacimy. W do- 
niu parafijalnym jest szkoła powszechna państwo- 
wa, przytułek dla staruszek fobecnie iest cztery 
osoby), świetlica Templa'juszowska i piekarnia 
domowa. Organista miejscowy Br. Wyszyński wiel- 
ce się zasłużył parafjij w dawnych latach przy bu- 
dowie kościoła i domu. Udzielam lekcji religii 
w szkole dwa razy w tygodniu. Daje się słyszeć 
narzekanie, że coraz trudniej jest z każdym rokiem, 
że jest upadek majątkowy  parafji, mianowioie: 
sprzedano z polecenia Kowalskiego grunt, budyn- 
ków się nie remontuje, estatnio przed paru laty 
były wycięte ładne topole ekoło 20 sztuk, nie użyto 
ich jednak na naprawienie budynków. Najgorętszem 
życzeniem naszych parafian jest, żeby jak najprę- 
dzej Kowalskiego usunąć z Felicjanowa, żeby jego 
baiwochwalcy naocznie sięprzekonalio swej zupeł- 
nej przegranej, bc niektórzy z marjawitów słabego 
ducha wysłuchująęc różnych plotek ze strony ko- 
walszyków martwią się i powątpiewają w Dzieło 
Boskie. 


W bieżącym roku parafjanie projektują po-- 
szerzyć cmentarz grzebalny'i ogrodzić go chociaż: 
drutem i zacząć remont konieczny domu. 

Do Władz Samorządowych należy u nas 3 pa- 
rafjan, którzy są sołtysami: Wyszyński organista, 
Niciejewskii Rosiak. Ten ostatni jest również człon- . 
kiem Dozoru Szkolnego. 

Starzy parafijanie raszewscy opowiadają, że 
kościół Marjawicki miał być zbudowany we wsi 
Bielicach. Nawożono tam jaż spore kamieni, wy- 
kopano rowy pod fundamenty, słowem dużo nakła- 
du pracy było włożone, kiedy jeden z parafjan br.. 
Tębczyk zwrócił uwagę proboszczowi  janowi 
Przyjemskiemu, że kościół powinno się stawić 
w ośrodku, gdzie jest aajwięcej zgrupowanych wio- 
sek Marjawickich. Pe krótkiej naradzie z probosz- 
szem radzymiokowskiej parafji, zaczęto szukać od- 
powiedniego terenu i znalesione go w Raszewie 
tu, gdzie obecnie stoi kościół. Okazało się potem, 
że tam gdzie pierwej eamierzane budować ko- 
ściół, w Bielicach wszysey w tej wiosce od Marja- 
wityzmu odstąpili. 


Raszewo dn. 2 II 36 r. Ks. J. M. Rżysko. 


Pabjanice. Spełniając polecenie otrzymane dnia 
l5-go stycznia 1936 r. uprzejmie komunikuje, że 
w Pabjanicach powstała parafja Marjawicka pod 
wezwaniem Najświętszego Sakramentu w r. 1909 
staraniem niżej podpisanego kapłana marjawickie- 
go i w r. 1911 został wzniesiony kościół Marjawic- 
ki przy ul. Targowej Ne 21. Ogólnie nieruchomy 
majątek parafjalny obejmuje: murowany kościół 
parafjainy, drewniany dom mieszkalny z ogrodem 
półmorgowym przy ul. Targowej Nr. 21, i kamie- 
nicę ze specjalnym murowanym budynkiem szkol- 
nym i jednym wołnym placem budowlanym przy 
ul. Marjańskiej. W 1909r. zostało założone przed- 
szkole istniejące po dziś dzień, prowadzone przez 
siostry Marjawitki. Wszystkie budynki i kościół są 
w bardzo dobrym stanie, natomiast cmentarz jest 
w zupełnym zaniedbaniu: drzewa wyrąbane, groby 
poniszczone, bez ogrodzenia, słowem przedstawia 
obraz znpełnei ruiny. 

Ostatnie zebranie parafjalne odbyło się 28/1V-36 r. 
Na temże zebrzniu wybrany został nowy zarząd: 
ka. Henryk Fabian Jarzymowski — proboszczem, 
i da członków zaiządu parafjaliego— Edward Wa- 
wrzecki i Kazimierz Michalski, o czem Starostwu 
w Łasku zostało powiadomione dnia 29 kwietnia 
1936 r. Liczba parafian marjawitów, zapisanych 
w Magistracie miejscowym, nie przekracza 23 ro- 
dzin, a podług dochodzenia miejscowej policji pań- 
gtwowej, dokonanego przed niedawnem t.j. w mie- 
siącu grudniu r. z. wynosi 130 osób. Stosunek ma- 
rjawitów do innych wyznań--!cjalny. Ogólny ża! 
wyrażają miejscowi marjawici, że kościół marja- 
wieki w Qrzmiącej dotychczas jest w ręku kowal- 
szzyzny. Obrady zarządu parafialnego odbywają 
sie co najmniej trzy razy na miesiąc. Największą 
troską miejscowych marjawitów jest uporządkowa- 
nie cmentarza. 

Prezes Zerządu i proboszez 
ks. H. Fabjan Jarzymowski. 


Pabjanice, dn. 5.11.1936 r. 


Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO 


„Nie będziesz miał bogów cudzych przede mną“. 

Marjawityzm powstał na skutek objawienia Bo- 
żego, danego naszej Założycielcee Marii Franciszce. 
Głównym posłannietwem Koeścioła marjawitów było 
i jest oddawanie, a raczej przywrócenie chwały i 
czci należnej P. Jezusowi Ukrytemu w Euchary- 
stji i pomaganie bliźnim do edrodzenia duchowego. 
Stąd też Kościół marjawicki dogmat nieomylności 
papieża w Kościele rzymskim uznał nietylko jako 
błąd, ale jako baiwochwalstwo, które sprawiło, że 
Chrystus został usunięty z żyeija, a jego miejsce 
zajął grzeszny człowiek. Dlatego rozdział z Keścio- 
łem rzymskim napełnił nas prawdziwą radością, bo 
uczuliśmy się duchami wolnymi, którym w pocho- 
dzie do Chrystusa pośrednik człowiek prześlado- 
wać już nie będzie. I nie zawiedliśmy się. Pod o- 
pieką dobrego Pasterza Chrystusa Jezusa rozwijał 
się nasz kościół nietylko pod względem materjai- 
nym, ale przedewszystkiem duchowym. Chrystus 
naprawdę żył w nas, a my w Nim. Grzech wśród 
marjawitów zupełnie ustał, W oczach rosła miłość 
Boża i miłość bliźniego. Nie było ofiary i poświę- 
cenia, którejby człowiek nie był gotów złożyć za- 
równo dla Boga jaki dla bliźnich współbraci. Wte. 
dy poznawaliśmy co znaczy czcić i miłować Boga 
i odwrotnie czem jest cześć bałwochwalcza czło- 
wieka. Nawiedzała w tym czasie parafje nasze a- 
łożycielika, którą lud i kapłani nasi nazywali Ma- 
teczką. Zaiste była to najlepsza z Matek, jaką na 
przestrzeni wieków otrzymała ludzkość. Jej przy- 
jazd do którejkolwiek parafji był dniem nieopisa- 
nej radości i podniesienia ducha. Był marjawickiem 
Świętem. Żadne zajęcia, ani obowiązki, nie mogły 
powstrzymać parafjan od przybycia na Jej powi- 
tanie. Szli starzy i dzieci, bo nawet chorzy wieźć 
się kazali. Taką dziwną moc miała Ona nad du- 
szami i sercami wszystkich marjawitów. Sprawdza- 
ły się słowa Pańskie wyrzeczone do Niej: „Pokój 
tobie duszo, pokój tym z którymi obcować będziesz 
i słachać cię będą”. Ale Mateczka -nie szukała 
chwały własnej, tylko Tego, Który pozostał z na- 
mi aż do skończenia wieków, jako Ofiara biagal- 
na dla szczęścia i dobra naszego. Duch ciemności 
przeciwnik Boży, rozpętał wielkie prześladowanie 
nawet pogromy, pociągające za sobą ofiary z ży- 
"cia marjawitów, nie mógł jednak zaszkodzić jej, 
ani Kościołowi naszemu. Odchodząe od nas zosta- 
wiła Kościół zorganizowany, w ludzie i w sługach 
Kościoła zapał i peświęcenie dla prawy Bożej. 
Przed Swoim odejściem jeszcze raz oświadczyła, 
że niema doskonałości w człowieku ani przez 
człowieka, dlatego mówiła: „niczego tak nie pragnę, 
jak tego aby ludzie poznali Pana Jezusa Utajonego w 


Przenajświętszym Sakramencie i w Nim zjedno- 
czyli się, a nie w człowieku grzesznym, który ja- 
ko cień przemija“. Po Jej odejściu przełożonym 
Zgromadzenia i Kościoła został biskup Kowalski. 
Był on nim i za życia Mateczki, jednak rola jego 
była podrzęśna, gdyż wszystkiem kierowała Zało- 
życielka i jej słuchał sam przełożony. — Mateczka 
nasza miała objawione, że szatan zażądał od Boga, 
aby mógł doświadczyć nas, i sprawiedliwość Boża 
zezwoliła na to. Zresztą tak było z prorokiem Hio- 
bem | z apostołami Pańskimi. Miała to być poku- 
sa ducha południowego, wymierzona przedewszyst- 
kiem w kapłanów marjawitów i siostry marjawitki. 
— Biskup Kowalski w księdze pod tytułem: 
„Dzieło Miłosierdzia" na str. 225 tak pisze o tem: 
„Mateczka otrzymała od Pana Jezusa polecenie, 
aby ostrzegła ojców i siostry przed pokusą ducha 
południowego, która ma na nich przyjść, wyjaśnia- 
jąc, że jest to duch ciemności, który przystępuje 
do człowieka pod postacią anioła światłości, to jest 
kusi człowieka do złego pod pozorem dobrego, 
przeto teź nikt mu się oprzeć nie może jedno ten, 
kogo Sam Bóg oświeci i od tej pokusy uwolni. 
Jako warunek konieczny zwyeiężenia tej pokusy 
wskazała post i modlitwę. Południowym ten duch 
ciemności nazywa się dlatego, że przystepuje do 
człowieka jakby z natchnieniami od Boga, a nawet 
z fałszywemi objawieniami swojemi, jakoby był 
aniołem światłości Bożej, czyli Ducha Świętego 
i dlatego zazwyczaj upadają pod tą pokusą dusze 
pyszne, uważające się za godne objawień Bożych- 
i żądne takowych. 


To ostrzeżenie kapłanów i sióstr, dane przez 
Pana Jezusa Mateczce, Kowalski wiernie zapisał, 
ale sam z tego ostrzeżenią nie skorzystał. 


Ten duch południowy po zejściu Założycielki 
uderzył przedewszystkiem na przełożonego Zgro- 
madzenia Kapłanów: Marjawitów, biskupa Kowal- 
skiego, bo wiedział, że upadek jednego czy nawet 
kilku z pośród kapłanów nie przyniesie takiej szko- 
dy Kościołowi marjawickiemu, jak gdy przywiedzie 
de upadku przełożonego — owszem, sądził, że w 
ten sposób uda mu się zniweczyć całkowicie Dzie- 
ło Boże, tembardziej, że wszyscy kapłani byli 
przywiązani do swego przełożonego i jego rozka- 
zy gotowi byli zawsze wypełnić. SŚladząc kierunek 
rządów Kowalskiege od chwili śmierci Założyciel- 
ki aż do usunięcia go z zajmowanego stanowiska 
przez Kapitułę Generalną, widzieliśmy jak stopnio- 
wo poddawał się duchowi ciemności, jak pycha, 
chciwość, i nieczystość coraz mocniej występowały 
w jego życiu. Wreszcie ogłosił się nieomylnym,. 


ŻE 


jako martwe narzędzie w ręku Ducha Świętego, 
zastępcą Chrystusa. Jako taki uważał każdy wy- 
bryk upadłej natury swojej za wyraz Woli Bożej 
i wszystko co jemu schlebiałe było dobre i świę- 
te, chociażby przeciwne było przykazaniom bBo- 
skim i ślubom zakonnym. Stąd też grzech był u 
niego często cnota, a cnota grzeczem. Mistyka, 
którą propagował i do wiary w którą zmuszał 
wszystkich, pełna była paradoksów życiowych 
l sprzeczności. 

Stało się, że skromny pastuszek z Latowieza, 
powołany na kapłana, a w Kościele marjawickim 
wyniesiony do godności biskupa przełożonego 
Zgromadzenia kapłanów marjawitów i kierownika 
całego Kościoła, sięgnął po aureolę świętości i nie- 
omylności i zażądał dla siebie pochlebstw i pienię- 
dzy. To co pisał o duchu południowym, jako ostrze- 
żenie dla kapłanów i sióstr, wypełniło się w całej 
rozciągłości na nim. 

Opatrzność jednak Boża nie dopuściła do osta- 
tecznej ruiny Dzieła Swejego. Duch Boży zjed- 
noczył serca wszystkich, którzy pragnęli pewrotu 
do zasad naszej Załeożycielki i wreszcie przyszedł 
dzień, w którym obalony zestał człowiek grzechu, 
sięgający pe chwałę Baranka Niepokalanego 
i za to zuchwalstwo został wymieciony ze Świąty- 
ni Pańskiej. 

Dlatego też dzisiaj, jako duchy wolne, chcemy 
i ślabujemy żyć i pracować dla dobra umiłowa- 
nych braci i sióstr marjawitów i tych wszystkich, 
którzy nie zechcą poczytać za złe naszej wiary, 
jaką darzyliśmy byłego zwierzchnika, bo nie ze 
złości i przewrotności serca pochodził nasz błąd, 
ale dopuściła go Opatrzność Boża, aby nas de- 
Świadczyć i oczyścić w egniu cierpienia. 

A. 


W rocznicę Reformy 


Cieszymy się bardzo, że przyszedł czas wol- 
ności ducha i sumienia, że każdy może Śmiało wy- 
powiedzieć co czuje. W roku 1906 poznaliśmy Mar- 
jawityzm, który był dla nas czemś wielkiera; Mar- 
jawityzm, który miał odrodzić naszego ducha. Po- 
znaliśmy to Dzieło Wielkie.i w rzeozywistości 
Świete, — pod wpływem którego lud nie zważając 
na żadne prześladowania i urządzane pogromy, 
mimo kilkudziesięciokilometrowej odległości, uda- 
wał się do kościorów, by usłyszeó słowo Boże 
z ust kapłanów głoszących kazania, a wtedy czło- 
wiek czuł się naprawdę szczęśliwym. Lecz z chwi- 
la, gdy Założycielka zamknęła oczy, były przeło- 
żony, gdy wziął rządy w swoje ręce, wszelkie 
obrzędy zaczął usuwać z naszego Kościoła, zapo- 
mniał o smutku i żalu, zaczął gody weselne, urzą- 
dzał tańce, i t. p. Dla nas Marjawitów było wielką 
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przykrością patrzeć na te sceny. Urządzał wyciecz=- 
ki do Ziemi Św., w góry, nad morze, a o ludzi 
wcale się ¿nie troszczył, aby przyprowadzić ich do: 
Boga. Dzieci nasze uczyły się religji w szkołach 
rzymskich,” bo nie było komu z naszej istrony za- 
jeść sie niemi. Były przełożony, objeżdzając para- 
fje, nakazywał ubierać bramy tryumfalne, ze świa- 
tłem wychodzić po siebie. Zaprawdę, że w tem 
była zniewaga samego Boga, któremu tylko- 
podobna cześć i hołd się należy, a nie człowieko- 
wi grzesznemu, który jak cień przemija. Bardzo 
nas to bolało, ża ozłowiek sobie przywłaszczył to, 
co się Bogu należy, lecz położyliśmy nadzieję w 
Panu, iż On Sam zaprowadzi perządek w Swoim 
Kościele. I bak sig stało. W styczniu 1935 roku 
usłyszeliśmy o rozdziale w naszym Kościele, że 
Biskupi i Kapłani odmówili posłuszeństwa swemu 
zwierzchnikowi. Ci pierwsi weterani, którzy naj- 
więcej przenieśli cierpień i prześladowań, zostal! 
w najgorszy sposób zohydzeni i spotwarzeni przez. 
Kowalskiego. 

(o do nas, to mała jest nas garatka, zaledwie 
20 rodzin, leez szczęśliwi jesteśmy, że Pan oczy- 
Ścił swój Kościół, bo czujemy że, Marjawityzm doj- 
dzie do pierwotnej gorliwości, jeśli naprawdę 
szczerze weźmiemy Się za siebie, mając w sercu 
słowa Pana Jezusa wyrzeczone do Mateozki: że 
„>am Dzieło Swoje doprowadzi do końca“. Mając 
miłość dla Pana Jezusa i czyste sumienie, bądźmy 
pewni, że zwycięśtwo jest s nami. 


Szczerze oddani sprawie Bożej 
Parafjania 3 Długiej-Kośeielnej. 


Podziękowanie 


„Drogim naszym koleżankom i kolegom Od- 
działów Iemplarjuszowskich w Łodzi, oraz Sios- 
trom Zakonnym i paraljanom, składamy najser- 
deczniejsze podziękowanie za troskliwą opiekę, 
gościnę i wielką porooc jaką nam okazano w cza- 
sie pobytu w Łodzi naszej drużyny teatralnej“. 

Wrażenia jakie odniśliśmy z miłego pobytu 
u Was pozostaną na zawsze w naszej pamięci. 
Wasza serdeczność i gościnność sprawiła to, że 
jesteście nam jeszcze bliźsi i więcej kochani. 


(—) Józef Tataj, dowódca Oddz. 

Templ. Łowickich 

(—) Janina Perajnówna, dowodzą- 
ca Oddz. Templarjuszek Łowickich. 
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